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Rok III. 

TYGODNIK MŁODZIEŻY HARCERSKlEJ. 

l Luty 1919 r. Nr. 5. 

l+zyszłość to ... t1·ud - nie zejdzie m w z .,~ieba 

Przez żaden Cud - wywalczyć ją pot1·zeba 

l wza.mian za nią dać lata te zapalu 

Co młode se?'Cl~ ?'wą w k1·ainą Ideału. 
(.Marja Konopnicka). 

Cena 85 fen. 

ftttttttttftftfłftffłtłtt~TTTtttłłłtttłfłttłttłłłtttfftttttttffffftftffttttttftfftłłłfttttftttttttfffłtfTT'TTTTTTT"~łff~tttTTTttłttttftttttttttfttftttttfftttftt 

H~j my pełni si l i młod:. i 

WeźmJJ s·ię do czynu wraz 

.lnz po1·anna zo1·za wscfwdzi 

(!za s do p1·acy czas l 

.luz się :§wit?f zabieU.ly 

·w s chód promienny wita nas 

Ttom·zyć t?·zeba zycia sily 

Czas do pracy czas! 

Dalej b1·acia, a ze zgodą ! 

Siąjmy zia1'1w 1c 1oiosny dni 

~-w o.zyn uwieiwzmy, Potskę m todq! 

Nie w rąarzenia sny. 
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Daląj b1'acia! Dl01z p1·~y rUoni 

I:iP1'ś p?'Z?/ pi e1·s1: niechaj drzy 

Pieś1ł o p1·acy niec/t nam dzwoni 

Niecac Ducll a Skry. 

Niec/t 1n-ate1'slw. nasza zgoda 

W cięzkiej p1·acy krzezJi dl011 

B1·at niec/t . b1·at1f)·ę!;,ę poda 

Z potu otrze sk·rmł. 

Hąj my pełni sil 1: młodzi 

Weźmy .~ię do CZ?/llll wraz 

,Już pm·annrz zo1·za 11JSchodzi 

Cz.as do CZ?Jnn cza.~! 

D. W-knis. 

l 

• 

• • 



HARC E RZ. l Luty 1919 r. 

L U T Y. 

Taką dziwną zimę mamy w tym roku. Zapo
nlllie l iśmy niemal jak wygląda śnieg, jak szczypie 
mróz kilkunastostopniowy, jak skrzy sir, slolice na 
białej powłoce srebrzystych gwiazdeczek i błyska 
w soplach ~wieszających się ze strzech i dachów;
jak ślllieje się radośnie i dzwic;cznie dzień polskiej 
tęg iej mro?.nej zimy, kiedy wiatr hula, a śnieg skrzypi 
::;lośno pod butami. 

' 

j 
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To ci zima! Aż zdrowie jakieś czuJe s1ę 
w sobie i w przyrodzie jakąś moc wielką s1l :tywio
lów i większą jeszcze moc ducha i wytrwania czło
wieka, który trudną walkę z :tywiołem prowadząc, 
zda się rllje il1i""'!IJl on:e i na pewności siebie. 

. ~mno-ąj,~d~owo w:~olol Na dw~rzu _ru~h 
1 · c1e - k ·tfy l)l zy - z •Ja ręce-go m, usm•e-
c sic: do spotkane przec dnia, sypie żartem, 

rzykicm ub !\}•buc u, który donośnie 
oz tii"'!: , i dzwoni o tt. m owietrzu. 

€)gdy ~ pqj_atr-$. w d l, bez kresu, bez 
ńca, zaśnil:!ton.ą--r:t pod ho z nt to lecialoby się 
otwart.~e;.,_tg~ przed o jak wiatr w polu. 

z nie o~~ •.i!~~rok . " sobie dal zwłaszcza 
a w1osn a •e~~ w zirui kiedy śnieg wyrówna 

, boje i u oży J bezb tną białą płaszczyznę 
po elck w zyste wachlarze, z pod 

archiwum 

których sterczące badyle i gałązki nabierają dziwnie 
-:lelikatnych, kunsztownych form i Jinji. Dodajmy 
do tego grę światła bogatą w miękkie półcienie 
i silne blaski zaczynaj11cą się od sinoniebieskich 
głębokich tonów, a kończącą s ię srebnystą, ośl.epia
j ącą białością, a otrzymamy krajobraz pełen Jll<;kna_ 
i rzewnego uroku ~mc:tku, lub też raźnej zdrowej 
•·adości. 

Wesoło bywa w zimie- na uliC'y widok mło
dzieży w kusych ubrankach dątącej pólbiegiem z łyt
wami podzwaniaj11cemi u pasa, dzwic:k ostry dzwo
neczków u sanek rozgłośny :zdaleka ·w cichym mroź
nym powietrtu; 

1
na polu sportowem, białe wełniane 

sveater'y i takiet czapeczki
1 

ale za to czer_wone od 
mrozu policzki, rozbawione twarze, roześmiane oczy. 

Czy na ly~wach, czy na nartach lub na za
wrotnie unoszących saneczkach,. wszc;dzie uderza to, 
co w każdym sporcie jest najwięcej warte i. nnjwa
żniejsze-duch młodości i siły, duch zmo~e111a prze
szkody i ufoości we własną zręc:r.ność 1 o_d w a !te:, 
duch dążenia do trudniejszych coraz czynów 1 śm i e l 
szych zapc:dów. Raduje sit: kto chwilę igrając z nie
bezpieczeństwem, umkoni ~u i wykazał swą ~prawność 
i silę; porywa sic: na nog1 wysypany do śmegu z g~
zeru na czole ale ze wzmożoną ochotą spróbowania 

t • 

raz jeszcze własnej wytnvałości ! l\~ale znacze?•~ 
ma tu lepszy przyrząd, żadnego praw1e kosztowmeJ· 
sze ubranie nad poziom równości wynosi tylko 
własna dzieJność i odwaga, a nadewszystkim góruje 
zdrowa radość ~y<:ia jaką daje trud i walkn. 

Czyż mo2na się pogodzić z mysią że wszystko 
to jednak to tylko wspomnienie, że należy to . do 
przeszłości , zniszczonej bezwretnie przez zabóJCZl\ 
wojnę. Czyż nie bc:dzie u nas z powr_otem starych 
jarych zim, dzielnej rozmachem radości wesela spor: 
tującej mlodziety? Czyż wiecznie t_rwać ~c:dą dm 
.pory deszczowej" jak nazywaj~ zu~c: m1eszkańcy 
wysp podzwrotnikowych, czy w1eczme nasza mło
dzież przedwcześnie postarzała, zgnc;biooa troską _n~d 
siły, gorączkować sic: będzie, cic;żkim przygnębiaJą· 
cym tchnieniem przejściowych godzin. 

tycie nie wstrzyma swego pędu - młodość 
z nim zawrze przymie>ze i pójdzie do własnej pracy 
i własnej rado~ci. Im prędzej tern lepiej. 

J Luty 19111 r. H AR CER Z. --- ----- -~ - ~· ·-. ~= ---

TURNIEJE i POJEDYNKI. 

Każdy okres dziejów 
świata posiada swoje cechy 
charakterystyczne, róż n i l\ CI!· 

go od tego co było przed 
nim, i co ponim nastąpiło. 

Stopiell i kicrunek cy
wilizacji, ślady wpływów 
najrozmaitszych, tradycje, 
upodobania i przes<1dy po-
jawiają się i giną, w tej 
niekończącej się panoramie 

życia ludz
kości, w któ
rej nic nie 
trwa wie-. . . czme 1 me 

się nie powtarza. jednym z ciekawych rysówśredniowie
cza są turnieje i pojedynki, na które dziś spoglądamy 
z odleglej tera?niejszośc i jakby na teatralne przedsta
wienia. Zamiłowanie do tego rodzaju rozrywek miało 
miejsce w szczególności na zachodzie, gdzie dla tur
nici przygotowywano specjalne ogrodzenia, coś w ro
dzaju amriteatru, a dla dworów i dam przyjezdzają
cych na te uroczystoście rozpinano jedwabne namio
ty. Pojedynki i turnieje zapowiadane i ogłaszane by
ły na kilka miesięcy naprzód, aby każdy mógł się 
do nich przygotować i wziąć w nich ('zynny udział. 
Zaś na dni kilka przed walką składano w jednym 
z klasztorów puklenc rycerzy mających w niej wy
stąpić, a heroldowie ogłaszali kilkakrotnie całej oko
licy ich nazwiska. Wzbraniało sic; brać udzial temu, 
6 którymby jedna z pań lub panien oświadczyła, 
że nchybil wzglt:dem niej przyjętym w rycerskiej 
"galanterji" zwyczajom. 

Skoto jut się zgromadzono na polu walki każ
dy co miał wstąpić w szranki składał dwie tarcze 
jedni\ z czasu pokoju, drugc; wojenną. Je2eli, który 
z rycerzy pragn11ł walki prawdziwej albo tylko za
wodów dla uciechy ogólu i zwiększenia swojej chwa
ly rycerskiej, dotykał ręką jednej z tarcz, a •vów
czas właściciel dotknic;tej zchodził z amfiteatru i sta
wał do rozprawy. Tarcze używane w turniejach, 
ozdobione były malo1vidlem, przedstawiająccm herby, 
godla i symbole; pancerze lekkie, • sklejane z płótna 
lub ze skóry, lśniły sic: od drugie~ kamieni_, _a heh~y 
bogato złocone unosiły na szczyc•e wstęg• 1 strUSie 
pióra. Szable były zaokn1glone i tc;pe, dzidy za
ko•1czone galktl, a siodla zaopatrzone z przodu 
i z tyłu w porc:cze, aby u latwić silne · siedzenie. 

Zwykle podczas zebrali turniejowych, wszystkie 
domy i zajazdy nie mogły pomieścić licznie zebra
nych gości, wit:c stawiano jeszcze po placach i za 
miastem, namioty, baraki i kuchnie. Oprócz _ry
cerzy zjezdtających ze wszech .stron na wspaniale 

przystrojonych koniach gro
madziło się jeszcze mnóstwo 
sztukmistrzów, skoczków, 
tancerzy, śp ie"•aków, muzy
ków i" t. d. Trudno jesl 
opisać .-uch i życie jt~kie 
panowały podczas dni tur
niejowych: wszędzie krzyki, 
śpiewy, dżwic;k muzyki, 
ta1\ce1 bójki, zgiełk i za-
mieszanie. Podczas potyczek 
konnych 

w i c: k s z y ______ _:v-:-...r:~. ~j_;;~;~~ l"\ Ił\ . 

jeszcze pa-
nował ha
las; l e c z 
gdy rycerze zsiedli z koni, by walczyć pieszo 
odrazu cisza grobowa zalegała dokola; - nikt słowa 
nie przemówił i nikt s ic: nie poruszył z miejsca aż 
do chwili gdy ogólny okrzyk wydawano na cześć 
szczc;śl i w ego zwycięzcy. 

O jednem z najw,;panialszych widotvisk tego ro
dzaju, wyprawianem w roku 1348 przez Amedeusza 
ksit:cia Sabauclji, h·ancuski pisarz Guizot opisuje 
w te słowa: 

• W oznaczonym dniu i wskazanej godzinie, 
wjechało w szranki dwunastu rycerze ubranych 
w zieloną jedwabną materjc:, na koniach pokrytych 
podobocmiż czaprakami. Konie te prowadziło na 
srebrnych jedwabnych taśmiach 12 dam przystrojo
nych również wspaniale i takie zielono. Przeciw 
tym dwunastu rycerzom wjechato w ten sam sposob 
dwunastu innych rycerzy, nie mniej okazale, ale 
ju~ odmiennie ubranych. Damy wp.-owadzające je
dnych i drugich, sciągnęly swoje taśmy, pozostawia
jąc rycerzy w szrankach, same zaś weszły na amfi
teatr, otoczone orszakiem udugujqcej im młodzieży. 
Wówczas rozpoczc:la się walka. Występujący w niej 
rycerze, rozwinęli w dniu tym najwyższą zręczność 
i dowiedli nieporównanej wytrwałości. Bój rozpo
czął sic: o godz. 3-ej p. p., a skończył późno w noc 
przy rzęsistych pochodniach, które rozdano między 
widzów, otacznjl\cych szranki turniejowe. Po skoń
czonej walce, damy odprowadziły rycerzy do zamku 
w ten sam sposób, jak ich były przywiodły. \V spa
niała uczta przy stule otwartym dla każdego, kto 
chciał wejść do zamku, po niej zaś śpiewy, muzyka 
i tańce zakończyły tc: uroczystość głośną w dzieJach 
Sabaudji" . 

Zamiłowanie :lo turniejów i zwyczaje rycerskie 
przechowały sic: na Zachodzie do wie~~ XVII-go, 
wylewając się w formac~ coraz . bardzleJ. wyszu~a
nych i przesadnych granlezących JUt ze śm1eszn?śc1ą. 
Ostatnie przejawy wygasającego ry<'erstwa ośmieszył 

• 

• 
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wyśmienicie Cerwantes w swojej satyrze .Don Ki
szot z la-Manchy", a wkrótce potem przeszlo "ono 
na Zachodzie całkowicie do tradycji. 

Spojrzyjmy teraz na turoieje i pojedynki wy
prawiane w Polsce, które tu nosiły nazwy szermier
stwa, igrzysk rycersk ich, znpasów i gonitw. Jakkol
wiek slowinnie w ogólnośc i, a w szczegól ności Po
lacy byli wielce wojowniczym narodem, mimo to 
rozrywki i popisy turniejowe nie przyszły tywcem 
1v nasze narodowe zabawy. Wypływa to z jednej 
strony 7. odmiennego usposobienia ludów słowiań
skich, które nie przechowały w swojej tradycji upo
dobań do cyrków i amfiteatrów, z drugiej strony 
z ci(lglej gotowości naszych praojców do ·bronienia 
kraju od wielostronnych napadów, które utrzymy
wały ich w nieprzenvanych, ale jut krwawych 
igr~yskach. 

Zapasy pojedynkowe w Polsce średniowiecznej 
nosiły .-aczeej charakter dzisiejszych pojedynków, to 
jest rozpraw o krzywdę hooo•·u i toczone były na 
smie t·(· i życie, a tak dalece za słuszne uważane, że 
na1.ywano je nieraz ,Sądem Buzy m". Któż z nas 
nie czytal wspaniale uwiecznionego St1du Bożego 
w "Krzyżakach" Sienkiewicza, toczonego przez Zbysz
ka przeciw jednemu z niemców w wnlce na topory. 

Mlodziet polska, ucząc si<; .rycerskiego rze
miosła", raczej harcowała na Dzikich Polach w obro
nie granic Rzeczypospolitej nit wstępuwala w sztuczne 
szranki przed oczyma dworu. Niemniej byly i takie 
turniej<': 

Najświetniejsze zapasy rycerskie i gonitwy 
widzimy za czasów Zygmunta Augusta i Stefana 
Batorego. \Vyprawiano je przewatnie w rozległem 
podworzu zamkowcm, gdzie wszystkie okna pniCystro
jone w kobierce i jedwabie zajęte były przez ro
dzin~ i św i tę kro5lewską- vV środku podwórza, na 
wyniesieniu, zas iadali sędziowie, którzy rozdawali 
zwyci<;zcom nagrody. Wszystkie wolne miejsca za
pelniala Judoość miejska, dachy zaś zalegała mlo
dziet miejscowa, bowiem nikomu nie zabraniano 
urzl' .nictwa w tych uciechach. Ciekawem było to, 
te zapaśnicy podczas igrzysk ozywali zawsze broni 
ostrej. Tak naprz .. Maciejawski opisuje jedną ze 
wspaniałych zabaw, urządzonych przez Zamojskiego: 
,.Z dwuch przeciwnych bram zamkowych wyjecbały 
dwa odd?.ialy lu~;;ników, uzbrojonych w dlugie kopje 
/- grotem., za~lrzonjćh...i!lk do boju. Na piersiach 
mieli,..p:\ncerzey• a gło11~Q._ przyłbice z podniesioną 
kra)ll, na le1\\ ifn ra4ieniu ~~~e skórzane ozdobione 
h;fbem Za ojskich innemi odiami. Za danym 
· !'iakiem ,. erz~aci ając na · ebi~, r~ucali niemal 
ed · ćZ'e"śnll." kazdy ll~~ ec11vlllka ogromną 

ko J~ p-taką ~~i (l, (;~ ~z~tkie trafi_ly w tar
c. 1 to w mi!!J1l:.e, ~dpow1ad ą położenm serra. 
Je en tylko Gr.udziński otrzyrł\ał ic:tką ranc: w pra
ve ~amitt.n!u, Ie ":!.1;lł .ta, ).!t!P<}Wsu-zymal~ ~;o od 

dalszeJ walaJ tyht b'ifdfte'J te fam ZnmoJsk• do-

archiwum 

siadłszy konia, dodawal ducha jednym i drugim 
i sam ich obrotami kierowaL W ciqgu dalszej 
1valki na palasze kot\ pod Dobkiem raniony zustal 
w szyJ<;. Zamojski zsiadł ze swego i darował go 
Oobkowi z całym bogatym rz~dem i ustrojt:m. Gdy 
to się dzi ał o, jeden z hero ldów wjechał na plnc 
boju, wstrzymał dalsze natarcia i prosił sędziów 
o przyznanic nagrody tym,· których tego godnymi 
uznają". 

Turnieje w Polscc zacz~ły ustawać ju(za Jana 
Kazinl!erza. Próbowal je wskrzesić jeszcze Stanisław 
August przy odkryciu pomnika Sobieskiego, ale no
sily ju~ one charaieter sztur.zny i .teatralny. 

\V czasach nowoczesnych, gdy wojna przestała 
być trybem tycia, same przez się musiały zaginąć, 
te czasami krwawe turnieje i zaba..-y rycerskie i po 
nich pozostały tylko wspomnienia częstokroć, ubie
rane w tęczowe barwy romantyzmu i_ poezji. 

W. R-ska. 

CDJCDJOO 

CIEPLARNIE. 
\'1' wiekach średnich na dworach różnych dro

bnych ksi(ltąt i królików ubiegano się o pierwszeń
stwo w przepychu i zbytkach. Obmyślano jak naj· 
bardziej wykwintne jadła i potrawy, przywożono 
rozmaite rzadkie owoce, wreszcie zaczęto sztucznie 
wyhodowywać pomarmicze i cytryny w specjalnie 
urz(ldzonych i ogrzewanych lokalach, które sic: z cza
sem przeksztalcily we współczesne <'ieplamie czyli 
oranżerje. Są to cale budynki ze wszecb stron 
oszklone. 

Rośliny bez swiatla, a przedewszystkiem bez 
slo1ica nie mogłyby egzystować, gdyz tylko pod 
wplywem promieni słonecznych zielone ziarnka cblo· 
rofilu są w stanie przetwarzać kwas węglowy (C02) 

na poln:ebne im organiczne substancje. Szkło si<; 
zwykle daje grube, podwójne, zostawiajqc pust<1 
przestrz'!ń 1v środku, aby lepiej utrzymywać ciepło, 
gdyt jak wiemy powietrz-e jako zły przewodnik naj
lepiej zabezpiec"-a od chiodu. Pozatem wszędzie 
pod pólkami na rośliny przecbodzq rury z gorącą 
wodą lub parą, które utrzymują s tale równomierną 
temperatur<; w cieplarni. 

Zazwyczaj każda cieplarnia posiada 4 czasem 
3 oddziały. Pierwszy oddział-to odział roSlin tro
pikalnych. A więc spotykamy sic: tutaj przedewszyst
ldem z majestatycut(\ grupą palm: kosztowne Lata
nia (Latania Borbonica) o olbrzymich w kształcie 
niepomiernie rozrośniętego klonu liściach, lubilica 
ziemię lek k11 darninową, wyhodowuje się tylko z na
sion na poludniu i następnie przywozi do nas jako 

' 
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drzewko; Pandanus (Pandanus ulums) rosnący w kształ
cie spirali o długich, jak aloes, liściach z drobnemi 
czerwoneroi kolcami, które go doskonale zabezpie

_czają od wszystkich ,·oslinożernych zwierząt; drobna 
Rapbis jedyna z palm, która się daje flancować 
i ztąd naleiy d(l najtańszych; niezmiernie rozpo" 
wszechniona Phoenix (palma dakty lowa), która dzięki 
swej delikatności i wratliwości zwykle miewa 
,.uschnięte" końce liści . To ,.usychanie" w danym 
wypadku jest aktem samoobrony rośliny p.-zeciwko 
kompletnej zagladzie. Przy najdrabiejszych zadra
śnięciach na rankach wydziela sic: korek, który 
zatamowuje otwarte naczynia soków roślinnych 
i w ten sposób nie ·pozwala na i<'h upływ. 
Wreszcie sagowce, (Cycas revoluta) znąne z tego 
te nam dostarc?.ajq smacznego pokarmu w postaci 
sago, obecnie już zanikają, ale kiedyś rozrastały si~ 
do olbrzymich rozmiuów i zapełniały prawie całą 
kule: ziemską. Dotąd widzieć można liście pahn sa
gowych w ksztalc ie pawiego pióra, obnoszone 
prze~ żydów podczas ich świąt wielkanocnych. Po
zatem mamy jeszcze w oddziale tropikalnym wło

chatą czerwoną Begonję, rozmai te gatunki paproci, 
i kwitnące tylko raz na kilka lat Arum. Jego blado 
żółty kwiat ukrywa si<; w zwiniętym w rurk<; liśc iu 
i wydziela dziwnie słodką, odurzaj(lcą woń, jak za
pach opium. Oprócz ciepła (temperatura nie po
winna opadać ponitej 17 - 15° C.) rośliny tropi
kalne lubią jeszcze wilgoć. Parę razy dziennie so
wicie skrapia się je wszystkie wodą. Ta ostatnia 
dość szybko wyparowuje i cale powietrze nasycone 
jest wilgocią, którą rośliny poż<1dliwie wchlaniajq 
przy pomocy szparek. Oddział umiarkowanie ciepły 
(o temperaturze l 0- t2° C.) posiada najwięcej rośl in 
rosnących w naszym klimacie. A więc hjacynty, 
tulipany, róte, heliotropy, paclmące h1.y1 czerwone la
ki, bar wne pelargonje. Na jesieni tu idzie najbar
dziej wytężona praca, bo trzeba je wszystkie pie
lęgnować, aby doprowadzić do stanu kwitnięcia. 
Pozatem są tu jeszcze fikusy, eukaliptusy, oleandry, 
prawdziwe akacje, znakomity Papyrus i inne. 

W reszcie w oddziale cblodnym o temperaturze 
od 6 - S0 stop. przeważają rośliny amerykańskie, 
z pośród których najwybitniejsze miejsce zajmują 
agawy (Agava americana) i kolczaste Kaktusy. Te 
ostatnie rosną przewatnie w poludn.-zach. cz<;ści 
pólnocnej Ameryki, gdzie czc:sto na nieu.rodzajnej 
kamienistej glebie wznoszą się jednak do wysokości 
15- 20 metrów. Kolce, gęsto pokrywając powierz
chnię kaktusowej łodygi, czyn iły tę roś linę zupelnie 
niezdatną na pokarm d la bydła i koni. j ednak 
w astatniem 25-łeciu dzięki wysilkom jednego z ame
rykańskich fermerów udało się wyprowadzić gatunek 
wpełnie pozbawiony kolców. Odtqd kaktus stał 
się je G nq z najhardziej rozpowszechnionych roślin 
pokarmowych w Ameryce, doskonale wytrzymującą 
surowe warunki klimatyczne i jałowość eleby. 

Czwarty oddział jest· to lak zwany ro.-;sadnik, 
gdzie się flancuje i stratyfikuje rośliny. Tutaj mamy 
cały szereg skrzynek, przykrytych zgóry szkłem , pod 
któremi przechodzą kaloryfery. 

Przed flancowaniem przygotowuje s it; przedew
szystkiem gl eb~;: b·ierzemy zi emię lekk<1 i polewajqc 
ją starannie wodą mieszamy, puczem mzkJadamy 
równomiernie na dnie skrzynek warstwą na 3 - 4 
palce grubą i przykrywamy ją z góry jeszcze war
stwą czystego piasku, następnie zaznaczamy rzędy 

i możemy przystqpić do właściwego flancowania. 
Młode korzonki rozwijają się kosztem zapasowych 
pokarmów, znajdujących się wewnątrz roślinki; po
tywne cząstki gleby są im zupełnie niepotrzebne 
i dlatego najlepiej rozrastają sic: w piasku, bo tam 
nie spotykają tadnycb mechanicznych przeszkód 
w postaci kamieni lub zrośniętych brylek ziemi. Na 
flan ce najlepiej ścinać górne pędy trochę na skos, 
poniżej kolanka (nodi) i po ścięciu kłaM je do wody 
w celu zamknit:da dostępu powietrza do naczyń, 
puczem wsuwa się j e do przygotowanej gleby na 
gło.:bokość jednego, dwuch centymetrów i całą shzyn
kt: p•·zykrywa si~ z góry szkłem . Po uplywie paru 
tygodni gdy korzonki dostatecznie ~i<: rozrosnq, roś
Jink~; przesadza się do doniczki. Drzewa flancuje 
sic: z kawalków gałęzi, mającej w grubszJch <'ZC:
ściach po 4 oczka, a w cieńszych po 2 - il oczka, 
wsadzając je cokolwiek pochyło do piasku, tak jak 
one rosnq w naturze. Jeśli chcemy !lance przecliO
wać przez czas jakiś, przygotowuj(lc je tylko do roz
woju, nalety naci(\ wszy cały pc:k zwi11zać je i prawie 
całkowicie zakopać do piasku. Dajq si~ flancować 
prawie wsLystkie rośliny, a w sM:t.ególnośc i helio
trop, pelargonja, hortensje, topola i dzikie wino. Na
siona p1·zeznaczone do sadzenia ulegaj(! wpierw str a
tyfikacj i, to jest powolnemu kielkowanht . Celem tej 
operacji jest przyspieszenie rozwoju rośl iny. Przy 
s tratyfikacji nalety nasiona przekładać wars twami 
wilgotnego piasku, przyczem nie bmć zbyt glc;bokich 
doniczek, gdy:!: wobec braku powietrza nasiona się 
uduszq, i kiełkowanie zostanie przerwane. 

Zimą IV cieplarni jest mniej roboty: nalety 
dbać tylko aby rośliny nie pozasychaly. Suchą zie
mię poznaje się po dźwięku jaki wydaje doniczka: 
dtwi~k głuchy oznacza-glebo: wilgotną; di.wic;czny
suchą. Zanadto przesuszone doniczki całe wkłada 
się na parc: godzin do wody, bo inaczej przy podle
waniu woda przez such(l ziemi~ szybko przeleci środ 
kiem, a brzegi zostaną suche. Pozatem myje s i ę 
poszczególne rośliny, usuwa suche liAr ie i walczy 
ze szkodnikttmi. 

W kmicu lutego ruch w cieplarni zaczyna si~ 
bardzo ożywiony. J edne rośliny si~; sadz'\, drugie 
przesadzają, trzecie flancują, czwarte szczepią i t. d. 
Wreszcie w początkach marra przystc:puje ~ię do 
inspektów. 
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l Luty I!Jl9 r. 

Ci co odeszli na wieczną wartę. 

s .!. p . . . . 

JERZY BOGUSKI 
b. komendant 16 drut lm . ..Zawiszy rzarnego" w warszawie. 
szeregowiec 3-go pułku piechoty p. o. sierżanta
szefa kompanji. Ciętko ranny dn. 13 stycznia 
w walce pod Kulparkawern w obronie Lwowa 
zmarł dn. 16 stycznia w szpitalu wojskowym 

l 
we Lwowie liCZ<JC lat 20. Pochowany na 
cmentarzu Powązkowskim w Warszawie dnia 

29 stycznia !919 r. 

Kiedy s i<: stanie nad taką mogiłą brak jest 
słów aby wypowiedz i eć to, co si~ czuje Bo zb~;dne, 
maJe i da•·emne SI\ słowa tam, gdz ie ból jest tak 
wielkim, te nie ustanie od słów, ani s ię rozpłynie 
we łzach. 

W dni zmartwychwstania Polski -- wlecze się 
ciągle za nami ta stara tragedja polskiej doli mas 
oddania jakby w l)fie•·ze calopalnej młodych żyć naj
szlachetniejszej i najgorętszej sercem młodziety-ból 
który nurtowal piersi pokoleń dziadów naszych i ich 
ojców, który to opadał, to się wzmagał, a najbar
dziej zolbnymiał w tę wojnę odkąd .szeregami 
polskie dzieci poszły tułać się po ś"•iecie". 

- Ale nie z soli urosi żołnierz polski, ani 
nie z roli, jeno z tego co go boli - więc nas me 
złamał ów ból choć łamał i nie miał nad nami 
mocy. Przeciwnie, on to wykuwal w nas serca go
rące i tywe, zarówno jak krzywda nasza hartowała 
w nas wielkie dusze, jak trud nasz śmiertelny da
wal nam ramiona olbrzymów - jak niewola uczyła 
nas dumy i uczucia honoru, 

Takie se•·ce i taka dusza były w Jurku, P a
miętam, widzialem go ostatni raz na jesieni 1914 
roku w Krakowie. Bylem wtedy kapralem i bez 
żadnej wiary z rozpncz:1 wprost szedłem na wojoę.-
J~~,..kilkuua.§1Q i etni chłopak, oddal mi wszystkie 
~11ąd~e 'akicl'iti gdy się dowiedział że kom-

paoja s l~cka nas ie karmi wcale, i że o~cięty 
od s7 •ch, g dowale ·ut dwa tygodnie. Rwał się 
na. vojn1 prze• ocą i m iałem utyć calego swego 
vc~vu i ~al ej w.n >rzy · źni , aby go wstrzymać. 
.D~mn~chlopa we.~:z s1 rozpłakał t1im s ię zgo-
(d}., l na~o. l. 

I ""' ziałem m ' edy słowa, których dziś 
zapl!~ 'fJIJJIO. gc:: s• ci j Jurku, nie myśl że to 
o t'bit W9~11,1i acz sz że nim dorośniesz lat 
20-t ;;tbędzie juJrue;a, tedy :z większą pewności~, 

archiwum • 

ze spokojnym sumienien J.e!i polski, a nit> austry
jacki żołnierz, pójdziesz walczyć nie jakv d7.i<'ciak, 
ale jako żołnierz i wtedy sic: przydnsr .. 

Przydal sic:. 
Dziś stoimy nad jego grobem i wobec lalu 

jaki czujemy, blednąć ~ic: tdaje sla\\·a żolnierskn 
i potrzeba narodowa i wszystko. Ale w gón; 
serca. W pochodzie ku lepszej przyszłości my si-: 
u żadnej oadługo nie zah·zyruamy mogiły, nad żadną 
nie siądziemy złamani bólem, z załamanerui dłońmi, 
ale staniemi.jnad katdą .na chwilę aby zmówić pa
cierz i gor!\ce westchnienie: ,.aby mu ziemia lekką 
była" - i pójdziemy dalej. 

\ Ciebie bracie - towarzyszu broni - coś 
w pół drogi wziął kulę i nas opuścił - CiebiP. że
gnam! slowami starej żołnierskiej piosenki. 

"Śpij kolego ··- twarde łoże 
Zobaczym się - jut.·o mote 
Śp ij kolego, a w tym grobie 
Niech s i<.: Polska przyśni Tobie". 

00000000 

Polscy harcerze. 

Z jJieśnią llnrcc1·skq, kan~ie i dumnie, 
Lz~b czasem szepcząc ciclw Jlacierze, 
lht toro,ąów Polski id a w kolumnie 

PoL~C!J hm·r.er;m! 

Dają swe życia dla Polski to daru. 
Gotowi zginąć to rycers!.:iej wim-zr.. 
Aby ocleprzef. potęgi wraże 

Idą ltarcerze! 

1'am, gdzie 11a K1·esach dwonymi wzeki 
W obronie Pol.ski lc,ąli rycerze, 
·ram grlzic płynęły knoi 11olskiej 1-zeki 

Walczą ha-rcerz1•, 

A. P. 

I nicjccli!Cgo przeszyją kule, -
Na Krmlcacll Folski będzie 1nial l1tżc 
l dz1nony nad nim zajęczą czule 

., Padli hm·cerze!" 

Bolko M: 
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l Luty 1919 r. H A R CER Z. 7 
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WSPOMNIENIA z KURSU w ST ASZOWIE. 

za,tęp \·-ty w uyku "przyjacielskim". 

TO I OWO". •• 
Spostrzegawczość zawsze będzi.e tematem żyw~ 

?.a· mującym barcerzy i cnotą, o którą SIC katdy pos~ar~c · J "inien. łlrak sposzrzegawczości, a wiec ~oztargn1eme 
~ie' ujdzie nigdy ośmieszenia jako zasłużone] .kary .. 

Harcerz pewien poczuł zapach śwlete] farb~ • za
czai się rozglądać tak ciekawie. coraz to wytej~ az otarł 
się. o szyld je~z<:ze niewyschmety. Wtedy dop•ero .do
myślił sil}", te szył~ je_st ś'_"ieto . malowany, o czem 
zresztą głosił odpowtedm nap1s na kartce. . 

Ale nie śmiejmy sle z harcer~y, b~w1e_m gorsze 
rzeczy opowiadają o uczonych. Pew1en w1ełk1 przvr~d
oik (Momsen) szedł ulicą mocno :z:a~yślony l w.pndl me
mai w objęcia przyjaciela. .Jak su} masz - Jak zdro
wie"-woła tamten na wstępie. .Źle bard.zo mój kocha
n -reumatyzm czy podagra-wprost kulo] C ,od. pewnego 
ciasul". Po chwili dalszej rozmowy pote.gn~h s•e. n p;zy
jaciel chcqcy zobaczyć, czy rze~zyw•ścte uty~,, Jego 
uczony kolega, obejrzał się za mm l zobnczyl_Jak ten 
idąc ulicą staw iał praw~ nogę na brzegu cbod~1l<a, n te
wą niżej ~a ul icy nie zauważając wenie co •·obi . . . 

Znany kaidemu Poincare (prezydent l• rn i1CJ1) 
!wchodząc do clomu "spostrzegł", it 1~iesie w ręku, nowy 

adny koszyk szczę§ciem próżny. N1e mog~c pn:ypom-
0 ieć sobie k~mu to zgin~ło ' poszedł z powroiero 1 od
n alazl wre;zcie wystawc przed sk lepem lroszykarza. 

Będąc dopiero co 1nianowany inzynic:res;n wybie
o·al się do Aust1·ji. Znająca jego roztargmeme matka, 
aby ustrzedz go od zgubienia pienit:dzy prz)!szyla mu 
kilka dzwoneczków do woreczk~ z banknotartu .. Zabez
pieczyło go to od Zfi'Uby. ale n1e ustrzegło od 1 oztarg· 

• 

• 

nleuia Po powrocie bowiem przywiózł z sobą pr;.:ć· 
ścicradł 0 hotelowe, starannie złożone w przekona mu, 
te jest to nieświeia już koszula nocna . 

Na karb spostrzegawczości zaliczyć chy~a motna 
następujący fakt o którym przybyra do nas w•.adomość 
niewiaro odna, a jednak przy. św1adknch stw1erdzo.n~. 
Pewien ~użynowy warszawski o~ k1!ku Ja! t~ na mte]· 
scu w Harcerśtwie pra.cugcy .dow1odz•~ł s1o;; 1 z~ w War
s?.awie od lat 3 wychodzi .Harcerz•. Zdu~me.me owego 
drużynowego było niemniejsze od zdom1ef!1a nas~es~ 
z powodu tego faktu,-choć zresztą czemu su; tu dz1w1ć. 
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Odpowiedzi Redakcji. 
Druhowi l(rytysiewlczowi: J~żeli ch'?ccie abY. 

w Harcerzu• byly pomieszczane w1adomośC1 o Wns~eJ. 
pr,;'cy- to skło1iCie kogoś z Waszych kolegów, aby o meJ 
coś napisał, bo wiadomości nasze są zbyt szczupłe n byśmy 
mogli pisać o Was {Zeczowo. · 

Druhowi .Marsowi". Artykuł Wa~z .0 stosunk~ 
łuu·cerstwa do woj•ka niezupełnie nadaJe .s1ę do "Hal ; 
~erza" a to ·ze względu 11a to że w u•eśc1 jest raczeJ 
polemi'cznym niż wychowawczym. . . 

Druhowi Bolkowi M. \Vasze .. w.spomtelua z ~>o: 
lonji" i wiersz będzie bardziej na czas1e w porz!l le~me), 
; wtedy zapewne z niego skorzyslamy. Orug1 w•ers1. 
drukujemy. 
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Redaktor l(onra Chmielewski. Vice- redaktor i sekretarz Alojzy Pawełek. 
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Druk. ~nK Buriana, Warszawa Mazowiecka 11 . 
l 

Kli5ze uHelios• Warecka 12. 
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